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A dm inistracji o 10$ drożej 
Każda now a podwyżka taryfy obow ią
zuje wszystkie przyjęte og łoszen ia  od 
dnia zm iany cen bez up rzed n ieg o  za

w iadom ienia 
Za term inowy druk ogłoszeń A dm ini

strac ja  nie odpow iada._______
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Dekoracja miasta.

ł Odświętnie onegdaj przybrane na 
"Zyjazd Focha miasto zyskało wczoraj je- 
jf62® więcej na swej barwności, dzięki 
,°ńcu, które od wczesnego ranka zalało 

kfl0e- Już o g. 9-ej rano ustał ruch koło- 
Na ulice wyległo’mrowie ludzkie, kie- 

jMiąc się wielkiemi falami w kierunku pl. 
p^skicgo, pl. Zamkowego i Krakowskiego 
J ’tedmiescia. Kordony policji i straży 
R ządkow ej (tak nazwano członków da- 
£*>ej straży obywatelskiej, którzy wspo- 
? agali policję w utrzymywaniu porządku), 
“^puszczały jednak na1 ten. teren tylko po
jadać;: ów zaproszeń, wstrzymując publi- 
żhość u wylotu ulic. Z pośród zaproszo- 
,Vch liczne rzesze skierowały się o g. 9-ej 
^  kościoła św. Jana, gdzie odbyło się

nabożeństwo galowe,
opraw ione przez kardynała Kokowskiego 
^ t z  biskupów Roippa i G alla w obecności 
Rezydenta Rzeczypospolitej Wojciechow- 
^iego, obu marszałków Józefa Piłsudskie- 

i Focha, prezesa rady ministrów gen. 
^karskiego, ministra spraw wojskowych 
‘̂ snkowskiego, przedstawicieli* rządu, mia- 

i organizacji społecznych. Po nabożeń- 
i krótkim  posiłku prezydent Rzeczy

pospolitej wraz z gościem francuskim i naj- 
7*ćszem otoczeniem, w którem  znajdował 
**3 marszałek Piłsudski, prezes rady mini
m ów Sikorski, minister Sosnkowski i ich 
>djutanci przejechali przez pl. Zamkowy, 
Krak. Przedm. i ul. Królewską na pl. Sa- 
«ti.

Podczas przejazdu
^zekująoe tłum y zgotowały dostojnikom 
niskim , jak i gościowi francuskiemu huez- 
^  owację, wznosząc okrzyki na ich cześć, 
^  cześć Polski i Francji. Okrzyki: Niech 
?Vje Foch, przeplatane były częstemi o- 
YZykami: Niech żyje m arszałek Piłsud- 

Jakieś podszepty podsuwały jeszcze 
^ rz y k : Niech żyje Haller; okrzyk ten nie 
*ńaydowa-ł jednak danośniejszego echa...

Przed pomnikiem
R ezydent Rzpltej zajął miejsce na pod- 
^Yższeniu. m ając przy sobie po prawej 
stronie m arszałka Focha i m arszałka P ił
sudskiego, po lewej zaś prezesa Rady mi- 
J^strów Sikorskiego w ubraniu cywil nem. 
‘ oza nimi stanęli przedstawiciele Rządu, 
^ a ją c  po bókach na prawem skrzydle pla- 

Saskiego cały świetny złotemi wyszy
wano na mundurach i barwnemi pióropu- 
^am i na głowach lśniący korpus dyploma
tyczny, na lewem zaś skrzydle — polski 
korpus oficerski w szarych mundurach, 
*dóre ożywiały jedynie odznaki orderowe 
n isk ie  i koalicyjne. Wokoło pomnika u- 
skiwiłv sie delegacje pułków polskich, 
^zybyłe  na uroczystość ze swemi sztan
darami w liczbie 44, Za nimi na tle ogrodu 

siki ego ustawiły się cechy ze swemi cho- 
^gwiami, resztę zaś placu wokoło cerkwi 
*ajął kilkunastotysięczny tłum, reprezen- 
uiący Sajm i Senat przy nim prase i lite

raturę, a za niemi duchowieństwo katolic- 
i ewangelickie, województwa i miasta, 

towarzyszenia., organizacje społeczne., a 
'■'■'śród nich gómicv śląscy, marynarze we- 

63 reku powstańcy górnośląscy, 
^ U c i .  sokoli, delegacje w łościański * t. n.

O g. 11 i pół po odegraniu hymnu na
rodowego rozpoczęła się właściwa

uroczystość odsłonięcia pomnika.
Imieniem Komitetu pomnik oddał ks. 

Czartoryski, poczem przy dźwiękach hym
nu narodowego i 101 wystrzałach artyle- 
rji, ustawionej w ogrodzie, spadła z pom
nika zasłona i oczom zebranych przedsta
wiło się w  całej okazałości arcydzieło 
Thordwalsena, wyobrażające księcia Józe
fa Poniatowskiego w stroju rzymskim na 
rwącym się do biegu wspaniałym rumaku. 
Na cokole widniał napis:
Księciu Józefowi Poniatowskiemu—Naród.

Jednocześnie ponad placem krążyć 
zaczęła eskadra lotnicza, kołując nad pom
rukiem, niby staje ptaków, a w  niebo biły 
długo salwy dział i dźwięki pieśni Legjo- 
nów i trzepot serc.

Pochyliły się przed pomnikiem sztan
dary pułków' i 'organizacji, wojskowość 
danęła na baczność, oddając honory W o
dzowi, który ratował honor Polaków', gru
chnęły okrzyki: Cześć.

Byli tacy co krzyczeli: Niech żyje!,..
Krótko, donośnie przemówił minister 

gen. Sosnkowski, 
kończąc swe przemówienie złożeniem imie
niem wojska ślubowania, że wojsko pol
skie nie zejdzie z zaszczytnej drogi, którą 
mu wskazał jako wódz, jako żołnierz, jako 
Polak ks. Józef.

Po gen. Sosnkowskim — kiedy umil
kły salwy i okrzyki, pomnik przyjął w po
siadanie stolicy prezes warszawskiej Rady 
miejskiej, sen. Baliński, wygłaszając — 
tym razem  — krótkie przemówienie.

Kończąc swe przemówienie, sen. Ba
liński złożył wiązankę pięknych róż szkar
łatnych i białych z szarfami o barwach na
rodowych z napisem:

„Warszawa — swemu rycerzowi'.
Następnie pod pomnikiem złożyła wie

niec delegacja, przybyła z ojczyzny Thor
dwalsena — z Danji, przedstawiona pre
zydentowi i Marszałkom Polski i Francji 
przez prezesa Komitetu.

Krótka przenoa,
która potem nastąpiła, zużyta została 
przez Prezydenta Rzplitej, a następnie 
przez marszałka Piłstidskiego na przywita
nie się z dyplomatami zagranicznymi, od 
których dostojników polskich odwołały 
dźwięki Marsyljanki, zapowiadającej nową 
uroczystość —

Rozdanie odznaczeń.
Przywiezione przez m arszałka Focha 

odznaczenie Legji Honorowej w liczbie 
kilkudziesięciu wręczone zostały odzna
czonym wedle cerem onjaiu francuskiego. 
Do ustawionych w szereg wojskowych i 
cywilnych podchodził kolejno marszałek 
Foch. a następnie szef Misji Francuskiej 
gen. Dupont, zakładał oznaki orderowe, u- 
derzał szablą po ramieniu, niby p a s u j ą c  na 
rycerza, i całował w twarz. Ordery rozda
no trzema grupami: wyższym szarżom, niż
szym i cywilnym, przyczem odczytywaniu 
nazwisk towarzyszyło odegranie pierw
szych zwrotek Marsyljanki.

Po rozdaniu odznaczeń f r a n c u s k ic h  
! marszałek Piłsudski udekorował przy

ssą

dźwiękach polskiego hymnu narodowego 
gen. Duponta, poczem o godz. 12 min, 40 
rozpoczęła się

parada wojskowa.
W karnym, świetnym ordynku w m ar

szu ceremonjalnym przeciągnęły przed do
stojnikami i zebra nem i tłumami delegacje 
wszystkich pułków ze sztandarami, a na
stępnie oddziały pułków D. O. G. w ar
szawskiego: piechoty, saperów, minierów, 
kompanji gazowej, marynarki, pułków u- 
łańskich i szwoleżerskich, a  dalej artylerji 
konnej i ciężkiej, samochodów opancerzo
nych, jednając sobie pochwały za dzielną 
postawę. Poszczególne oddziały oklaski
wano, słano ku nim okrzyki...

Za wojskiem
pociągnęła policja piesza, rowerowa i kon
na, dalej straż ogniowa warszawska z do
wództwem swem, orkiestrą i delegacjami 
poszczególnych oddziałów, następnie orga
nizacje strzeleckie, wychowańcy szkoły 
morskiej, delegacje prowincjonalnych stra
ży ochotniczych, skauci, skautki. sokoli 
piesi i sokolice, sokoli konni, weterani 63 
roku, halerczycy zdemobilizowani. po
wstańcy górnośląscy, sztygarzy, poczem 
organizacje sportowe: wioślarze, wioślar- 
ki, koło wioślarzy warszawskie!:, b. straż 
obywatelska, kolonja polsko-ameTykańska 
pod flagą Stanów Zjednoczonych, wresz 
cie delegacje rhfopskie z przewagą łowi- 
czan w ich barwnych sbojach oraz hande- 
rjami konnemi księżaków i krakusów, któ
rzy wygładzanym przez braci włościan i 
obszarników warszawiakom pokazali pięk
ne swe konie, ogorzałe, pełne zadowolenia 
twarze i wśród wielu budzili refleksje na 
tem at zapowiadanego po uroczystościach 
przesilenia gabinetowego... A  no niby z 
polską szlachtą — polski lud...

Przechodzące oddziały składały wień
ce u stóp pomnika, wznosiły okrzyki na 
cześć Rządu Rzeczypospolitej i jej gościa 
i szły dalej — zdało się, bez końca. — prze
szło godzinę.

Przed godziną 2-gą
Prezydent Rzplitej, M arszałek Foch i M ar
szałek Piłsudski ze swem otoczeniem opu
ścili trybunę, żegnani owacyjnie przez tłum 
na placu i ulicach, któremi się rozjeżdżali. 
Po krótkiej przerwie przed pomnikiem 
przesunęła reszta delegacji z „Rozwojem" 
na czele. Niewiele na maruderów zwraca
no już uwagi.

O godz. 2 i pół zebrane na placu Sa
skim i zalewające sąsiednie ulice tłumy za
częły się rozchodzić w zupełnym porządku.

Pochód.
Oddziały wojskowe i delegacje po 

przedefilowaniu skierowały się w stronę 
pl. Małachowskiego i ul. Traugutta na 
Krakowskie Przedni., Nowy Świat i A!. U- 
jazdowskie. Pochód trw ał do godz. 4-ej, 
stopniowo się rozwiązując.

Przez cały dzień 
ci, którzy nie mogli dostać się wcześniej 
na plac Saski, przeciągali przed odsłonię
tym pomnikiem i zalegali Krak. Przedm ie
ście przed pałacem Rady Minis irów, gdzie 
zamieszkał marszałek foch. Ożywienie 
trwało do późnego wieczora, potęgowane 
zjazdem na raut i przedstawienie galowe, 
oraz wieczorną iluminacją niektórych gma
chów, jako to Teatru Wielkiego, Magistra
tu. Resursy obywatelskiej i innych, gdzie 
jarzyły się transparenty z godłami Polski i 
portretem Focha.

OBIAD U PREZ. MINISTRÓW.
Po ukończeniu uroczystości na Placu 

Saskim marsz. Foch udał się na śniadanie, 
wydane przez Komitet wzniesienia pomni
ka. Po śniadaniu marsz. Foch udał się na 
krótki spoczynek, a  ok. godz. 6 H pryw at
nie samochodem zwiedzał miasto.

Wieczorem o 8-ej odbył się w Pałacu 
Prezydjum Radv Ministrów obiad, nâ  któ
rym obecni byli ministrowie z prez. Sikor
skim na czele, dyplomaci, przedstawiciele 
Sejmu i Senatu i in.

Przemówienie prez. Sikorskiego.
Podczas obiadu Prezes Rady Mini

strów gen. Sikorski wygłosił przemówie
nie, w którem witając, podziękował za 
przybveie temu, „którego w yorała do obro
ny swych ideałów większa część ludzko-
ści‘‘. i

Prez. Sikorski podniósł znaczenie zwy
cięstwa Francji, która szła pierwsza wśród 
narodów z pochodnią światła i sztandarem 
wolności, '

Skutki wielkiej wojny światowej, któ
ra wy dźwignęła podstawy nowej Europy, 
— może najwyraźniej przejawiły się w 
Polsce, która odzyskała swoją niepodle
głość.

W ojna światowa wydobyła również na 
jaw wspólnotę Polski z państwami Zacho
du, podkreśliła głęboki, istotny i trw ały 
związek, jaki istnieje pomiędzy Polską a
Francją,

Mówca przypomniał etapy historycz
ne braterstwa broni polsko-francuskiego.

Obok historji, obok pokrewieństwa 
rasy i kultury — istnieją jeszcze bieżące 
stosunki realne. Rozum stanu nakazuje 
nam przeto szukać oparcia i zapewnienia 
lepszej przyszłości również i na harmonji 
Wzajemnych interesów, których trw ałe i 
mocne zespolenie jest konieczne.

Zwycięska Francja — oraz skonsoli
dowana po ostatecznem ustaleniu swych 
granic Polska obydwie pozbawione jakich
kolwiek popędów odwetowych —  czy za
borczych, gwarantować mogą i będą — 
przez swój nierozerwalny sojusz — nietyl- 
ko realizację zamykających ostatnią woj
nę światową traktatów, lecz także i do
brodziejstwa długotrwałego pokoju.

Utrzymanie pokoju, opartego na za
sadach sprawiedliwości, jest nietylko inte
resem obu narodów, lecz także obowiąz
kiem wobec ludzkości.

Prez. Sikorski zakończył okrzykiem: 
„M arszałek Foch, jako Naczelny W ódz 

Armji Sprzymierzonych i reprezentant 
braterskiej nam Francji, niech żyje! Niech 
żyje Francja!" •

Odpowiedź marsz Focha.
Marsz. Foch, dziękując za przywita

nie, sięgnął do przeszłości Polski:
Czyż nie widzimy, jak w XVIII-ym wie

ku Polska, na skutek reform wolnościowych 
zbyt rychłych, przedwczesnych. 3 razy ulega
ła pod orzemocą i widziała, jak *ła dzielona 
przez państwa, posiadające ustrój czysto mo- 
narchiczny?

Ale gdy naród zwyciężony znikł, jako 
państwo, gdy Ojczyzna zastał?, rozdarta. — 
to jednak rasa żyje nadal Rozlewa się ona, 
rozmnaża, wprawiając świac w podziw z po
wodu swej żywotności, svegi rozwoju inte
lektualnego i swego przywiązania do wiary. 
Przychodzi wreszcie dzień, gdy ciemięzcę 
sam przyśpiesza dzieło sprawiedliwości 
wiecznej. Dzieci Polski śpieszą pod sztanda
ry wolności, zniewalają cały świat do usły
szenia ich żadań i wvgrvwaia w oczach naro-



dów cywilizowanych sprawę swej ojczyzny.
Siły moralne, poruszające narodami, wa

żą w ich losach więcej, aniżeli sama tylko ich 
wola. Przechodząc do wypadków ostatnie) 
wojny, mówca twierdzi: gdy zwycięstwo po
woduje załamanie się i upadek mocarstw, to, 
jako pierwsze z kolei, przychodzą rozejm i 
pokój w Brześciu Litewskim, ustalając praw
dę, że ogrom obszarów danego impęrjum i je
go niewyczerpalne zasoby nie wystarczają 
jeszcze do tego, aby stanowić o jego trwało
ści, o ile nie posiada ono głębokich funda
mentów w porządku moralnym. Następnie 
przychodzi czas na rozejm w Rethondes i po
kój wersalski, gdzie zwycięzca z dnia wczo
rajszego staje się zwyciężonym z dnia dzisiej
szego, ustalając z kolei prawdę, że w na
szych walkach narodów organizacja m ilitar
na, nawet oparta na wiedzy i przemyśle 
pierwszorzędnej wartości, nie wystarcza je
szcze, aby zapewnić Zwycięstwo kosztem 
Sprawiedliwości i Wolności.

I oto zwycięstwo na polu bitwy przeszło 
na stronę narodów, które, przy całkowitej 
abnegacji każdego obywatela bez zastrzeżeń, 
poświęcają całą swą działalność i wszystkie 
swe środki ku zdążaniu do wyższego ideału.

A ponieważ pokój nie kładzie kresu wal
ce, która, jedynie stając się mniej morderczą, 
nie staje się jednak mniej zaciekłą, — to czyż 
i w danym razie nie powinniśmy zwrócić na
szej uwafgi r.a te same cnoty, a więc czujność, 
aktywność i abnegację ze strony każdego w 
zjednoczeniu wszystkich, aby w ten sposób 
spowodować Zwycięstwo, które będzie wiel
kością, trwałością i pomyślnością kraju?

Zakończył marsz. Foch toastem na cześć 
prez. Sikorskiego, którego zasługi jako gene
rała i jako szefa Rządu wysoko podnosił.

RA UT.
N a Zamku tym czasem  zbierali się b a r

dzo  liczni goście, zaproszeni na  rau t, w y
dany  przez P rezy d en ta  R zplitc j. O 10-ej 
wiecz. p rzybył z T ea tru  W ielkiego prez. 
W ojciechowski, a z pałacu  R ady M ini
strów  m arsz. Foch. Obecni byli pozatem  
M arszałek  Piłsudski, R ząd  w pełnym  skła
dzie, liczni posłowie i senatorzy, dyplom a
ci, przedstaw iciele sam orządu, insty tucji 
społecznych, literatury , sztuki, prasy. Sale 
zamkowe bvłv  odświętnie udekorow ane i 
ośw ietlone. W  części artystycznej wzięli 
udział artyści cpery  i tea tru  „R eduta". 
R au t trw a ł do północy.

„ R O B O T N I K "  p i ą t e k ,  4 m aja 1923 r. Nr. 119

Z b liz k a  i zd aS ek a .
MARSZAŁEK FO C H  A  SO C JO L O G JA .

W  nieskończonym  korowodzie dy ty 
rambów, w dymie kadzideł, k tórem i w ita 
p rasa  polska m arszałka Focha, przygodni 
biografowie zapom inają o jednym  szczegó
le: ten wielki F rancuz jest przecie chłop
skim synem. T ak  samo, jak  Jo ffre , Foch u- 
rodził się u podnóża P ireneów  w skromnych 
w arunkach życia, z którego wzwyż droga 
p row adziła tylko przez kościół i p rzez w oj
sko. To też b ra t Focha został Jezu itą  a 
b ra t  ̂ przyszłego Jezu ity  —  żołnierzem . 
P ięćdziesiąt la t tw ardego żołnierskiego ży
w ota potrzebow ał Foch, aby zostać m ar
szałkiem  F rancji. W 'szystko sobie tylko 
zaw dzięcza: w  ciężkim trudzie  zdaw ał nie
kończący się nigdy łańcuch egzaminów, zo
s ta ł wielkim m atem atykiem , wielkim spe
c ja lis tą  tak tyki w ojennej, słynnym  na św iat 
cały  autorem  dzieł wojskowych. R ósł „nie 
z roli ani z soli", z tego raczej, co „boli", z 
n iestrudzonej p racy  teoretyka i pedagoga. 
Nie z protekcji możnych, nie z protekcji u- 
rodzenia, jak  za dawnych królew skich i ce
sarskich czasów, ale z PRA CY  ten chłopski 
syn w yrósł na wielkiego uczonego. W ojna 
zrobiła z niego bohatera narodowego.

Pew ien historyk pow iedział: każdy
F rancuz jes t synem albo wnukiem  chłopa. 
I  jeżeli przy jrzym y się dziejom  F ran c ji w 
dziew iętnastym  i dw udziestym  wieku, zau
w ażym y, że wielcy ludzie tego k ra ju  od cza
sów W ielkićj Rew olucji byli przew ażnie 
pochodzenia chłopskiego, albo m ałom iesz- 
czańskiego: Renan, Taine, C laude B ernard. 
P asteu r, Poincare (Raym und), Briand, ty 
lu innych w  dziedzinie czynu. W ielka R e
w olucja przeora ła  grunt francuski; w ydo
była u rodzajną glebę z głębokich uwarstw o- 
w ień na zew nątrz, lud pow ołała na forum 
publiczne, w ydobyła na jaśnie talenty , ge- 
n jusze, o jakich nie śniło się F ran c ji s ta re 
go porządku. D em okracja stw orzyła in
s ty tucje , inkubatory, w których ta len ty  ro 
dzić się m usiały w  tem pie przyśpieszonem . 
Do szkółki ludowej przybyw a inspektor 
zdolny, którego zadaniem  jest ta len ty  od
kryw ać. T ak  w ydobyto Jaur*sa, k tó ry  dzię
k i stypendjum  rządow em u szkoły wyższe u- 
kończył, w szędzie pierwszy, w szędzie za 
„genjalnego uchodzący". T ak  sam o M ille- 
ran d  urodził się w loży paryskiego dozorcy 
domowego, tak  samo Briand w szynkowni 
rybackiej... D em okracja w oła wszystkich, 
wszystkim  każe w spółzaw odniczyć w za
jem, aby w ykrzesać elitę: m istrzów  i wo
dzów. R eszty  dokona już indyw idualny 
genjusz francuskiego filozofa, francuskiego

żołnierza.  ̂xMy tu dziś tylko o tych w arun
kach mówić pragniemy, k tó re  dem okracja 
stw arza we F rancji, a z których to w arun
ków w yrasta ją  tacy tej dem okracji syno- 1 
wie, jak  Foch lub Joffre, wielki pogromca 
von K lucka nad  M arną.

Pobyt generała  Focha niechaj będzie 
a la^nas nauką: oto dzieło  dem okracji fran- 
cusKiej. Sprawm y, aby i u nas nie trzeba 
było zbyt długo czekać na takie kw iaty, wy
ras ta jące  z podglebia, przeoranego tylom a 
rewolucjam i! W iw aty  i strze lan ina przygo
dnych arty lerzystów , reklam y p rzysłan ia ją  
rzeczyw istość i w tej sym fonji kadzideł gi
nie sław a i zasługa. One m ają h isteryczną

podstaw ę i wielkiemu wodzowi należy się 
i w ielkie całopalenie. A le fakt przem ilcza
ny i socjologicznie najw ażniejsz,y  to  chłop
skie pochodzenie m arszałka Focha.

D em okracja jes t niezwyciężona, jeżeli 
praw dziw ą jes t dem okracją. Jeżeli stw a
rza w arunki, k tó re przed  każdym  obyw ate
lem, p rzed  każdą dobrą wolą, przed k aż
dym  talen tem  o tw iera ją  drogę szeroką 
w szystkich możliwości życiowych.

O tej drodze niechaj pam iętają  fanfa- 
rzyści dnia dzisiejszego. Oto jest n a jlep 
sze, najisto tn ie jsze um ocnienie granic i bez
pieczeństw a Polski!

Henryk Bezmaski.

IzMete pra v sisals
(Dokończenie).

BUDOWNICTWO I ROZBUDOWA.
Trudności gospodarcze, z jakiemi zmaga 

się cale państwo, dotychczas me pozwoliły 
samorządowi łódzkiemu przystąpić do reali
zacji wielkiego programu inwestycyjnego. 
Tem niemniej jednak godnem jest uwagi, że 
łódzki Wydz.iał Budownictwa w okresie o- 
gólnego zastoju przystąpił do budowy gma
chów' dla szkół powszechnych. Wykończono 
i oddano do użytku w' ubiegłym roku gmach 
szkoły powszechnej przy ul. Zagajmkowej. 
Rozpoczęto budowę pięciu gmachów szkol
nych, z których dwa są na ukończeniu; do
prowadzono również pod dach budowę wiel
kiej łaźni ludowej. Wydział Budownictwa 
dokonał szeregu poważnych robót nad regu
lacją koryta rzeki Łódki i Jasieni, które na 
znacznej przestrzeni zaopatrzone zostały w 
żłoby murowane. Wybudowano sześć nowych 
studzien na placach miejskich, zbudowano 
kilka mostów murowanych, zabrukowano ca
ły szereg ulic. Do poważnych zdobyczy na
leży sporządzenie planu zabudowy miasta,

PLANTACJE MIEJSKIE.
Łódź przed wojną należała do miast naj

bardziej upośledzonych pod względem par
ków i ogrodów. Socjalistyczny Zarząd Miej
ski na początku kadencji zorganizował robo
ty publiczne, mające za zadanie dać zatrud
nienie rzeszom bezrobotnych. Były to roboty 
celowe nad uzdrowotnicniem i upiększeniem 
ł odzi. W ciągu kadencji zapoczątkowano i 
posunięto znacznie prace nad założeniem 
dwóch olbrzymich parków miejskich i kilku 
mniejszych. Założono mnóstwo skwerów, ob
sadzono drzewami kilkadziesiąt ulic. Zaku
piono zakład hodoVli roślin. Dzięki wydatnej 
działalności Wydziału Plantacji Miejskich 
Łódź obecnie pod względem ilości parków i 
zieleńców nie ustępuje innym miastom.

ADMINISTRACJA MIEJSKA. ~
Obozy prawicowe często występowały 

pod adresem Magistratu z zarzutem nieumię- 
jętnej i nieekonomicznej administracji miej
skiej. W arto wobec tego przytoczyć kilka 
cyfr, ilustrujących postępy samorządu na tem 
polu. W początkach kadencji było zatrudnio
nych we wszystkich instytucjach miejskich: 
urzędników 979, robotników 2304, razem o- 
sób 3283. Pod koniec roku 1922 w wyniku re
organizacji i likwidacji niektórych wydziałów 
i po kilkakrotnej redukcji urzędników liczba 
urzędników zmniejszyła się do 545 osób. t. j. 
o 45 %, zaś robotników — do 1614 osób, czyli 
o 50% . Razem zatrudnia obecnie Zarząd 
Miejski 2159 osób.

PRZEDSIĘBIORSTWA MIEJSKIE.
Opłakany stan finansowy samorządu nie 

pozwolił miastu na wydatną działalność w

dziedzinie przedsiębiorstw miejskich. Umia- 
stowiona została wobec upływu terminu kon
cesji gazownia miejska Zorganizowano z wy
datnym udziałem miasta Towarzystwo Budo
wy Kolejki Łódź-Rokiciny-Tomaszów, mają
cej doniosłe znaczenie gospodarcze dla mia
sta. Kolejka powyższa przyczyni się nieza
wodnie do złagodzenia głodu mieszkaniowego 
w mieście. Miasto zawarło również umowy 
z Towarzystwem Oświetlenia Elektrycznego 
oraz Towrazystwem Kolejek Elektrycznych, 
na mocy których miasto otrzymuje udział w 
wysokości V, całego majątku Kolei Elektry
cznej Łódzkiej.

KONKLUZJE.
T en pobieżny przegląd najważniejszych 

dziedzin gospodarki - miejskiej świadczy, że 
czteroletnia kadencja Magistratu robotnicze
go pozostawi głębokie i dodatnie ślady na te
renie naszego życia samorządowego.

Owocem czteroletnich zmagań i wysił
ków naszych jest szereg konkretnych zdoby
czy w dziedzinie szkolnictwa, opieki społe
cznej i higjcny. mających niezwykle doniosłe 
znaczenie dla klasy robotniczej. Czteroletnia 
gospodarka nasza w samorządzie jest jaskra
wym dowodem, że klasowa polityka robotni
cza nie stoi w sprzeczności z interesami gmi
ny i państwa. Każdy bezstronny obserwator 
stwierdzić musi, że robotniczy samorząd łódz
ki pomimo niesłychanie trudnych warunków 
gospodarczych kraju zdziałał dla gminy wię
cej, niż samorządy burżuazyjne.

Wbrew' oszczerczyńi zarzutom, jakoby 
gospodarka socjalistyczna miała zrujnować 
miasto, Magistrat łódzki podniósł wartość 
majątku miejskiego dzięki swojej polityce in
westycyjnej. Pozostawiamy miasto po cztero
letnich wysiłkach z minimalnemi długami, nie 
przekraczająccmi 150 tysięcy rubli w złocie. 
W artość zakupionych w ciągu kadencji pla
ców i założonych parków, oraz nowowybudo- 
wanych gmachów przekracza wielokrotnie 
sumę długów Magistrat robotniczy pokazał 
całej Polsce, że nawet najcięższe warunki fi
nansowe nie mogą wstrzymać pozytywnej 
pracy w kierunku realizowania reform spo
łecznych.

Obłudne hasło sanacji gospodarki samo
rządowej, z jakiem występują do wyborów 
stronnictwa burżuazyjne, jest nędzną kome- 
dją. Sanacja hnansów miejskich zależna jest 
od polityki rządu i większości sejmowej. Rzą
dy burżuazyjne w innych miastach świadczą 
aż nadto dobrze, że hasło to iest prostym fra
zesem Trzeba zwalczyć drożyznę i uzdro
wić skarb państwa — oto jedyna właściwa 
droga do sanacji samorządów.

od którego w  swoim czasie o tr z y m y w a ł ** 
siłek miesięczny, gdy w spółpracow ał 
dakcji „C orrespondance nationale", z które’ 
został potem  w ypędzony za kam  pan) ? ^  
tym flitarystyczną i antyrelig ijną.

A teraz, co p isze U rbain G ohier o M a ^ ' 
rasie:

Dowodzi on, że M aurras także właścH 
wie nazywa się inaczej; jes t mieszańce*®! 
którego pochodzenie to  „ghetto  żydow ski^ 
w Salonikach. Dowodem żydow stw a 
sa ma być rów nież postępow anie i chara-*' 
te r tego m onarchistycznego pisarza. ,<

I u ludzi, k tó rzy  tak  długo mizdrzy* 
się do siebie, w ysław iając swój rdzenny ń2' 
cjonalizm , swe głębokie patrjo tyczne ucz2' 
cia, obaw iając się wspólnie obcego z a lc ^  
na F rancję , a specjaln ie zalew u żydow ski' 
go —  obecnie kw estjonu ją nietylko erzyf' 
tość swego pochodzenia, ale i czyst°~c 
swych uczuć narodow ych i społeczny2*1' 
Z arzucają sobie w zajem nie w y s ł u g i w a l i  
się swoim żydom.

G dy uzupełnim y ten  obrazek, dość zWY' 
kły, współczesnego antysem ityzm u tem, i  
znany też antysem ita pam flecista z ,,AC' 
tion F ranęaise" Leon D audet nazyw a się P0” 
dobno D avidet i również m a p o c h o d z ić  1 
„ghetta" Salonickiego, jeżeli rozejrzy25? 
się w innych k ra jach , k to  w łaściw ie znal' 
du je  się u steru  nie bezinteresownego 
chu faszystow sko - antysemickiego, coraZ 
hum orystyczniej przedstaw ia się to wszyst' 
ko.

P o rtre t U rbain Gohiera, odmalowarY 
przez M aurras 'a  o raz p o rtre t M aurras 'a , o®' 
m alow any przez U rbain G ohier‘a  —  toż ł? 
jedyna, w swoim rodzaju , ilu strac ja  tyCj* 
2-ch wybitnych, francuskich antysem icki^ 
nacjonalistów , a  przytem — jakżeż jest o°3 
charak teryczna i typow a d la  ludzi tego ga' 
tunku!

Paryż, 22.IV 1923 r,
H ieronim ko■

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna),

K łó tn io  w  ro d z in ie .
Czy może być coś zabawniejszego, niż, 

gdy notoryczni antysem ici, pokłóciwszy się, 
zaczynają wym yślać sobie naw zajem  od 
Żydów, mieszańców, kw est jonować swe p a
trjo tyczne uczucia, pluć sobie w tw arz, gdy 
jeszcze nie daw no zasypyw ali się kom ple
mentami, jeden w ychw alał drugiego p a trjo - 
tvzm, talenta. bezinteresow ną w spaniało
myślność, czystość francuskiego pochodze
nia i w spólną ku Żydom nienawiść.

Otóż te  poróżnione dw a A jak sy  —  to 
Charles M aurras i U rbain Gohier. P ierw 
szy z m onarchistycznej „A ction Franęaise", 
znany zaśniedziałych nacjonalistycz
nych przekonań, p rzed  którego nosem  dziś 
A kadem ja N ieśm iertelnych zam knęła wro- 
ia, bo choć sam a konserw atyw na, nie cbcia- 
ta kom prom itow ać się faryzeuszów  sko- 
ilerykalnym , m onardiistycznym  antysem i
tą, pomimo jego niewątpliwego talen tu  li
terackiego. U rbain Gohier, daw ny an a r
chista, jak  C harles M aurras, obrońca w- 
swoim czasie D reyfusa, w alczył wówczas 
ciętem  piórem  pam flecisty obok Jau resa , 
Zoli, A nato la  F rance 'a  i innvch. Dziś s ta 
cza walki w swoim tygodniczku „La, Vieille 
F rance"  z Żydami całego św iata tak  zai-

paimiętale, że na każdym  kroku dośtrzega 
wroga. U rbain Gohier, antysem icko - bona- 
partyzu jący  republikanin.. Pomimo tych ró 
żnic m iędzy „A ction Franęaise" i „La Vieille 
F rance  ̂ -— panow ała polityczna zgoda. 
Łączyła ich naganka na żydów, a pozatem — 
w zajem na obawa jednych p rzed  drugimi. 
A le gdy raz  zgoda pękła, zaczęli rozbijać 
sobie po głowach garnki z pam yjam i. P ierw 
sze skrzyżowanie broni nastąp iło  przed  kil
ku miesiącami, gdy U rbain G ohier zaczął 
kw estionow ać zasługi C harles M eurratsa, 
kw alifikujące do go do A kadem ji N ieśm ier
telnych. N astąpiły  repliki mniej lub więcej 
kurtuazyjne, k tóre zakończono w ym yśla
niem sobie od żydów  tak, jak  to  zwykle się 
w takich razach dzieje m iędzy antysem ita
mi. A le to  jeszcze nie wszystko. Ludzie ci, 
jeszcze wczoraj w ychw alający sw oją uczci
wość publicystyczną, w ym yślają sobie teraz 
praw ie od rzezim ieszków literackich.

I tak Charles M aurras dowodzi, że 
przodkowie Urbain G ohier’a nazyw ali się 
Degoulet i że jest on pochodzenia żydow 
skiego. Jednym  z dowodów jego żydow stw a 
m a być fu r ja żydowska, z jaką rzuca się na 
p re tenden ta  tronu Fjijjja Orleańskiej^),

Kronika polityczna.
W YM IANA TOW A RÓW  NA OBSZARZE ŚLĄSK*

2. maja w D reźnie m inister O lszowski podP1' 
sał z pełnom ocnikiem  R zeszy niem ieckiej Sto®*1'  
Jiammerem układ, na mocy którego przew óz z p°*' 
skiego G. Śląska na niem iecki i odw rotnie pr9'  
duktów  surow ych i półfabrykatów , pochodzący®*1 
bądź to  z jednej strony, bądź z drugiej strony 
Śląska, a przeznaczonych dla użytku lub przef 
bienia w zakładach drugiej części, został zwoln*0” 
ny od w szelkich op łat celnych i innych aż do ^  
maja b, r.

IN SPEKCJA  ADM INISTRACYJNA 
z ram ienia M inisterjum  Zdrow ia Publicznego'

W  w ykonaniu uchw ały R ady M inistrów , V0'  
lecającej ustanow ienie w  każdem  ministerjum  i°*' 
pek torów  adm inistracyjnych, m ianował 
Zdrowia Publicznego inspektoram i adm inistracyl' 
nymi W ojew ództw  (W ojewódzkich U rzędów  Z dr°' 
wia) i S tarostw  (Pow iatowych U rzędów  Zdrowi*) 
na całym  obszarze Państw a: d -ra  W iktora  Hry**' 
kiew icza (dla strony adm inistracyjno - lekarskiej)' 
i d -ra  T adeusza H ilarowicza (dla strony  admin:*' 
tracyjno-praw nej), Obaj inspektorow ie adm inistra ' 
cyjni przeprow adzili w  czasie od 9—17 kw ietnia ł ‘ 
b inspekcję Użzędu W ojew ódzkiego w e LwoWi®’ 
S tarostw a w Ogródku Jagiellońskim , Starostw* 
lwowskiego, U rzędu W ojew ódzkiego w Stanisł*' 
wowie i S tarostw a w N adw órnie.' Inspekcja mi**® 
za przedm iot, poza lustracją w ew nętrznego tok* 
czynności w  W ojew ódzkich U rzędach Zdrowia 1 
dziale adm inistracji zdrow ia publicznego w S tar* ' 
stw ach, także ogólne spraw y organizacyjno-adiń1'  
nistracyjne w W ojew ództw ach i S tarostw ach  o i*c 
dctyczą działu adm inistracji zdrow ia publicznego

SiafisMi Riiwni
W arszawa, W spólna 17, te le l. 229-70.

Nr. 51
Iw aszkiew icz J ., Hilnrv syn buchaltera , P°' 

w ieść, str. 178, 8-o. C. z. '1.20.
Jan e t P., H istorja doktryn  politycznych wr** 

z h istorją filozofji p riw a , p rz c ł j iy ła  E. R u tk o W ' 
ska przejrzał i uzupełnił doktrynam i pń ityczne"11 
XIX i XX w. prof. dr. A Peretia tkow icz. I. *1r' 
192. 8-o'. C. z. 6.— .

Langnerowa, M., Uwagi w stępne do ,.W»ka?d' 
w ek m etodycznych dla sam ouków", str. 24, 8'®' 
C. z. —.15.

L ipska-L ibrachow a M., Nauki rccigogicz*® ' 
w skazów ki m etodyczne dla sam ouków, str. ^ ' 
8-o. C. z .  —.30. I,

London J., Opowieści mórz południowy®" 
(South Sea Tales), str. 245, 8-o. C. z. 5.40.

P o rtre t K arole M arksa, w ym iar 24 ctm. X  ^  
ctm. C. z. —.90.

Sikorski W', i Źerkow ski J., H istoria W*1" 
szew skiego Spółdzielczego Stow. S p o ż y w c ó w  ^  
W arszawie, str. 38, 8-o. C. z. 1.20.

Sosnkow shi J., Dom filozofów, stf. 157, 8 '° ' 
C z. 4.80.

S p itte lo r K., W rogow ie dziew cząt, powie*1'* 
str. 104, 8-o. C. z. 1.50. '

T agore R abindranath , Pieśni K abira, z oryg1'  
aału  bengalskiego tłóm aczył dr. S tanisław  Sch*yer' 
str. 221, ló-o, C. z. 6,—.
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Telegram y. 
Sprawa M mi

Uj e m n a  o c e n a  f r a n c u s k a . .
p0 Paryż ,  3 m aja. (PAT.) R ad a  M inistrów 

opinję, że propozycje niemieckie 
cv ? e przyjęcia, z powodów n astęp u ją 
cy nie w ystarczającej sumy odszko- 
ril zaofiarow anej przez Niemcy, 2) wa-
Po ' Postawionych przez Niemcy i 3) z

braku żądanych przez rząd  fran- 
111 gwarancji.

O DPOW IEDŹ PQ IN CA REG O . 
Paryż ,  3 m aja. (PA T .). Poincare zre- 

^ a ł  p ro jek t odpowiedzi na  notę nie- 
Seh * Specjalny k u rje r uda się do B ruk-
gij1; ,w celu zakomunikowania rządow i beł

skiem u tekstu  tego p ro jek tu

tojia l i t
J j ,  Londyn,  3 m aja. (A. W .), Izba Gmin 

,głosami przeciwko 94 p rzy ję ła  wniosek 
°wy, dom agający się wybudowania 

(,v r 'Vsz°rzędnej fortecy morskiej i doków 
ętowych w Singapore. ■*- 

j "Daily Express**, kom entując tę  uchwa- 
oświadcza, że oznacza ona przeniesienie 

sjęj ciężkości operacji w ojennych m or
f y ^  z m orza Północnego na Daleki 
5zfSC« Singapore stanie się na przy-
 ̂ ?sć bardzo poważną bazą d la operacji 

in n y c h  morskich.

bccny prezydent Senatu Salim oraz konsulo- 
wie obcych państw. U komisarza gen. Pluciń
skiego odbyło się uroczyste przyjęcie,

ZAGRANICĄ.

Z okazji ̂ rocznicy 3 M aja odbyiy się uroczy
stości w Berlinie, potem  odbyło się przyjęcie u 
charge d'affaires Jackow skiego, w B udapeszcie i 
W iedniu, gdzie w kościołach odpraw iono nabożeń
stwa.

ieca w

M i n u j  mmŁ
. M o s k w a ,  3 m aja. (A. W.) O statn i zjazd 

sowieckiej (Żywa Cerkiew) uznał 
jw  I sowiecki za zupełnie zadaw alający  
^j r2eby pracujących w arstw  społecznych. 
1(0 uznał sobór Żywej Cerkw ji za ciało 
^ s ty tu c y jn e  i zw ierzchnie cerkw ji prawo- 
l ^ n e j  i z tego też względu uchw alił rezo- 

w  przedm iocie zniesienia insty tucji

3 Dli!
b ja rch a tu

NA PROWINCJI,
PAT. podaje szczegółowe informacje o 

*ebiegu uroczystości dn. 3 maja. 
c W Krakowie. We środę wieczorem prze- 
^  y uheami orkiestry gimnazjalne i woj- 
d0̂ 'Ve- Węzoraj o g. 10 rano odbyła się msza 

°wa, a później pochód.
<Jn ^  Katowicach z okazji przypadającej je- 
^.°cześnie rocznicy powstania przeciwko 
f fe|ńcom w nocy z d. 2 na 3 b. m odbyła się 

b. powstańców.
<SV Wc Lwowie o godz. 6 r. odbyło się tra 
f n e  zebranie „Na kopcu**. O g. 9% od- 
j..avviono polowc nabożeństwo na pl. Marjac- 
hô i. P°czcm nastąpiła defilada wojskowa i 
|J '"ó d  sokc*łów i innych organizacji. Po po- 

niy ; wieczorem odbywały się uroczyste 
Odstawienia teatralne.

W Lublinie po nabożeństwie pochód ru- 
ku pomnikowi Unji Lubelskiej, gdzie wy- 

°szono przemówienia. 
j,r W Lucku w pochodzie wzięli udział
Jjj^dstawiciele wszystkich narodowości. W

salach odbyły się odczyty i koncerty.
|ę W Królewskiej Hucie odbyły się w par*

j-b uroczystości ludowe i popisy szkolnej 
°dzieży.

W GDAŃSKU.
tą Kolctnja polska w Gdańsku zorgamzowa- 

0 g. 10 r. nabożeństwo, na którem był o-

O rganizacja tego wielkiego p rzedsię
wzięcia d -ra  Szym ona Starkiewicza, jakiem 
jest utworzenie pierwszego sanatorjum  dla 
dzieci w Busku, posuwa się wciąż naprzód. 
W  kw ietniu odbyło się w W arszaw ie po
siedzenie przedstaw iciel^ wszystkich udzia
łowców sanatorjum  wobec delegatów  Mini- 
sterjum  Zdrowia, M inisterjum  Robót P u 
blicznych i M inisterjum  Pracy. P rzy ję to  
sta tu t i wybrano Zarząd Główny, do k tó 
rego weszli: dr. A dam  Piw ow ar (prezydent 
Dąborwy), Kazim ierz Osiowski (od Kas 
Chorych), inżynier Trzciński. Jako  zastęp 
cy: tow. poseł Arciszewski, tow. K łuszyń- 
ska, dr. Gromski.

Do kom isji rew izyjnej pp.: P lenkie- 
wicz (starosta  stopnicki), A. M usielski (Sej
mik opatowski), Lukasiewicz (prezydent 
m. K ielc). Dr. Szymon Starkiew icz, jako 
dyrektor k ierujący, wchodzi również do 
Zarządu.

Gmach sanatorjum  w yciągnięty już do 
parteru , będzie budow any w m iarę nap ły 
w ających kapitałów . Zaznaczyć należy, że 
rząd  wreszcie zainteresow ał się sanatorjum  
i spieszy z pom ocą w  postaci subsydjów  a l
bo pożytek długoterm inowych. U działy 

napływ ają, liczba udziałowców w zrasta. 
Tylko najbardziej zacofany i najgorzej go
spodaru jący  m agistrat warszaw ski udziału 
swego odmówił.

Oprócz spraw y sanatorjum  omawiano 
spraw ę leczniczej „kolonji sezonowej**. Jak  
wiadomo, dr. .S Starkiew icz od la t 4-ch le
czy już po 500 dzieci —  95% dzieci prole- 
tarja tu , 5% dzieci inteligencji— zanim sta
nie sanatorjum .

K olonja sezonowa w roku bieżącym  za
cznie funkcjonow ać 15 b. m. O płata  za 
dziecko, w ysłane przez udziałowców, wy
nosi 5.000 mk. dziennie, udziałowcam i są 
gminy, Sejm iki, K asy Chorych. Nawiasem 
mówiąc, K asa Chorych w arszaw ska nie jest 
udziałowcem  —  podobnie, jak  m agistrat...

Zorganizowanie Zarządu było dla Ko
lonji w  Busku ważnym  etapem . D otąd bo
wiem opierała się ona na  barkach, zapobie
gliwości i p racy  nadludzkiej jednego czło
wieka. Obecnie ciężar adm inistracji rozro
słego już przedsięw zięcia podejm ie również 
w ybrany Zarząd. S ta ło  się też dobrze, iż do 
tej organizacji p rzystąp ił nasz „W ydział 
Opieki nad dzieckiem  robotniczem " w oso
bie niestrudzonego tow. Arciszewskiego.

P raca  d -ra  S tarkiew icza jest i była 
pracą w yłącznie dla dzieci sfer p racu ją 
cych. Powolne centralizow anie tych prac 
w yjdzie na korzyść chorej, opuszczonej lub 
osieroconej dziatwy, k tó ra  w „Kolonji Dzie
cięcej “ w Busku otrzym uje wielką insty tu
cję, opartą  na zasadach nie filantropijnych, 
ale społecznych.
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Z U S T O W A

We w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h  ZAPAR
CIA wywołują łagodne  działan ie  czyszczą

ce bez bólu i objaw ów  ubocznych
C Z E K O L A D K I

ORASTIN LU3SLSKI
najchę tn ie j przyjm ow ane przres d o r o 

s ły c h  i dz iec i-

HUDEK dla DZIECI
zapob iega ją  w szelkiego rodzaju  odparzen iom  

clala u dzieci

D nia 11-go m aja  w sali Tow. H igieni
cznego odbędzie się odczyt posła K. Cza
pińskiego n a  tem at „K ryzys Socjalizm u *. 
B ilety do nabycia w  Księgarni Robotniczej 
(W spólna 17), w  A dm inistracji „Robotni
ka". W arecka 7, w Kasie Zamawiań, Nowy 
Świat 65.

Czasopisma nadesłane.
Ukazał się w powiększonym formacie 

pierwszy zeszyt tegoroczny „Miesięczaika 
Statystycznego*’, wydawanego przez G. U. S. 
Zeszyt zawiera m. in. pracę sen. Buzka: Pro
blemat równowagi budżetu państwowego w 
świetle statystyki Bnansowej, ciekawą notat
kę St. Szulca o niedomaganiach naszej staty
styki urodzeń ludności żydowskiej, przegląd 
produkcji górniczej i hutniczej w głównych 
krajach świata, statystykę wyborów do Sej
mu i Senatu. Zwykłe działy Biuletynu.

0Tm iirf1

Głosy Czytelników.
W sprawie zwrotu kosztów U czenia  

htnkcjonarjuszom państwowym.

W  jednej z uchw ał R ady M inistrów  pow iedzia
ne jest, że funkcjonariuszom  państw ow ym  należy 
się pomoc lekarska, ew entualnie zw rot kosztów  
leczenia.

W roku zeszłym w ysłałem  podanie do ku ra to - 
rjum z prośbą o częściow y zw rot w ydatków  (na 
mocy specjalnych okólników  kuratorja  m iały m oż
ność załatw iania podań do 30 tysięcy) i o trzym a
łem  odpow iedź,'że  muszę się zwrócić w tej sp ra 
w ie do M. Z. P. przez lekarza pow iatow ego. W y-

lii. l i l l l l l i l .
Su lkow ski1’ S tefana Żeromskiego,

hą Po raz  pierw szy in terp re tac ja  scenicz- 
W yczarowała tę postać w  jej koncepcji 

i Ryckiej tak  cudownie, że w rażenie w idza 
51 |VCahcza nietylko nie zmąciło, ale po
d b i ło  w rażenie czytelnika. W rażenie to 

" 'dzięczam y Sułkowskiem u — Osterwie. 
re U twór ten, jako dram at, m a w ady, któ- 

a rdzo łatw o uchwycić i podkreślić. Te- 
j *  doskonały dla krytyka, którego celem 
ĄjS* krrry tykow ać i k -r-r-ry tykow ać utwór, 
jj. 6 utw ór ten zaw iera w sobie potęgę, jakiej 
^ P o d o b n a  wymyślić, zrobić, wykalkulo- 

?' a k tóra postokroć opłaca luki m aestrji 
L i c z n e j .  Postać Sułkowskiego jest idea
mi skończonym polskiego typu i nam  w ła- 
ja l^ g o  przekroju  heroizm u. N ieskazitelny. 
Hjjj Kościuszko, tw ardy, jak T raugutt, w 
j;j ideału zapam iętały, żarliw y, nieu- 
hy ł \ j a k  P iłsudski. A przytem  młody, ni- 
ej g a ś n ie  rozkw itły  kw iat paproci. Jesz - 
jes śnią i d rżą na jego rzęsach tęcze ros, 
iy '̂C.ze czar jego świeżości nie doznał zma- 
d a >)akiej M łodzieniec - bohater czy sam 
Vyc i , bohaterstw a, jego łścizna, sam duch 
,,p i\  ny  tego pojęcia? B ohater - dusza — 
ty , ny, jak dziew czyna", ale mocny, zw ar- 
i ?° w nim „naród cały m ocuje się sam 

0 Ucieleśniony sen o szpadzie".
‘ tak po ją ł go O sterw a. Tw arz ni to

mężczyzny, ni kobiety: blada, bo krew  sza
leństwem  w rzącem  t ę t n i  w  głębi, niewido
czna, w sercu; czoło białe, spojrzenie drga 
ogniem, zasłania się często powiekami, jak 
by raz w raz pow racało do źródła swych l i
po jeń i w iary, k tó re raz w raz chce mu za
sypać piach nędzy" hr. D ‘Ą utraiguez‘a, zde
tronizow anego d ’E ste 'a , albo naw et księż
niczki. D latego to spojrzenie coraz to  rzuci 
się w bok, mignie szyderczo lub zasłoni z 
pogardą. Twarz O sterw y i jego spojrzenie 
było w yrazem  isto ty  sym bolicznej, duszy 
herosu zamkniętej^w ciele. Mógł był ten a r 
tysta  pójść drogą łatw iejszą, bardziej na 
zew nątrz, być bardziej ognistym, gwałtow
nym, z „tem peram entem ", sm aganym  przez 
krew  popędliw ą i m łodość zapalczyw ą. 
Lecz on sięgnął po duszę „Sułkowskiego", 
i ukazał nam  ją niby obłok szkarła tny  i per
łowy na seledynach i turkusach ftiebios, ni
by ten obłok-m arzenie duszy wielkiego pi
sarza. Dlatego O sterw a nie rzuca się, nie 
krzyczy, nie działa efektam i pospolilenii. 
J e s t  zw ięzły i krzepki, stanow czy i bez
względny, ale ani razu  nerwowy, gorący nic 
jak  pożar żywiołowy, ale jak ża r lam py lu
kowej, skupiony, jak tygrys, gotujący się 
do skoku } Siła jego to  żywioł skuty k a jd a 
nami woli. I dzięki takiej koncepcji zdołał 
O sterw a nieskazitelność i praw ość boha
terską Sułkowskiego zw iązać w całość z je
go mocą i jak ostrze szpady i jej niepoka
lany błysk błękitny. C zar p łynął od tej po
staci, urok siłacza, k tóry  nic jest brutalem ,

hypnoza siły duchow ej, co podporządkow a
ła  sobie ciało i m a je  na każde rozkazanie.

M oinaby  o tej najśw ietn iejszej in te r
p re tacji postaci „Sułkow skiego" napisać 
studjum . Poniew aż nie jest to  rzeczą moż
liwą —- idźcie wszyscy uczyć się, czem jest 
siła, k tó ra  nie jes t pięścią, a przecie działa 
m aterjaln ie , Och. w czasach, gdzie siłę i- 
dentyfikdje się z rogami byka, lekcja to  n a
der pożyteczna i pożądana.

S ta rska— A gnieszka nie wydobyła cza
ru w ym arzonej „księżniczki", g rała jednak 
dobrze i popraw nie. S tarannie i subtelnie 
zarysow ał postać D 'A ntraignes’a K. T a ta r
kiewicz. Z godnością p rzedstaw ił osobę 
zdetronizow anego księcia Przystański. P ra 
wdę serdeczną i m ądrą  dobroć umysłu d o j
rzałego V en tu re 's  rzew nie in terpretow ał 
W . Ryszkowski. Całość tym  razem  znowu 
im ponowała pietyzmem, cechującym  za
zw yczaj tea tr im. Bogusławskiego. N ajgo
rzej b y ła  z opraw ą dekoracyjną pierwszych 
aktów .

W ychodzi się z tea tru  z uczuciem  w znio
słem i czystem , m yśląc i rozpraw ia jąc  o 
„Sułkowskim**, jak o spraw ie żyw otnej, 
k tórej ząb  czasu nie tknął, bo je s t ona w ie
czna, jak  problem at i potrzeba heroizm u.

Z ym unt Kisielewski.

sialem  więc to samo podanie dn. 6 w rześnia 1922 
r. do lekarza pow iatow ego z p rośbą o przesianie 
do Min. Zdr. Pub!. Dnia f3 grudnia 1922 r. w y
słałem pod tym samym adresem  zapytanie, co się 
dzieje z moim podaniem , lecz i to bez skutku.

Zniecierpliw iony tą zw łoką, w dn. 12 stycz
nia r. b. w ysłałem  podanie w prost do m inistra Z.P., 
lecz do dziś nie mam odpowiedzi. T ak szybko więc 
urzędnik państw ow y może korzystać z przysługu
jącego mu prawa!

Nadmienić muszę, że na każdy • poszczególny 
w ydatek trzeba mieć ostem plow any rachunek, 
stw ierdzenie bowiem w ydatków  przez przełożone
go urzędu nie jest w ystarczające.

Jeżeli naw et w przyszłości Min. Zdrow ia P u 
blicznego załatw i podanie ,jaką będą  mieć w ów 
czas w artość te  kilkanaście tysięcy, k tó re  p rze
cież, zw rócone we w rześniu ub. r., ulżyłyby doli u- 
rzędnika państwow ego.

U rzędnik państw ow y.

Ruch robotniczy
Z życia pasiji

D zielnica Śródm iejska. W  piątek , dn. 4 b.m.,
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Al. Jerozolim skie 6, 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

D zielnica Pow iśle. W  p iątek , o godz. 7 w lo 
kalu dzielnicy, Solec 68, ogólne zebranie członków  
dzielnicy.

D zielnica Pow ązki. W p iątek  o godz. 7 w lo 
kalu  dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, ogólne zebra
nie członków  dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. W  pią tek  o godz. 7 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, posiedzenie komi
te tu  dzielnicowego.

Dzielnica G rochow ska. W p ią tek  o godz. 7 
w lokalu dzielnicy, K obiclska 15, ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

Kolo Gazowników. W  piątek  o godz. 6 w lo
kalu  dzielnicy W ola-Czyste, W olska 44, zebranie
Koła.

Koło Drukarzy P. P. S. W  p ią tek  o godz. 7 
w lokalu O.K.R., Al. Jerozolim skie 6, zebranie 
Kola.

Ruch zawodowy
Zw. Zaw. Prac. Handlowych i Przem. m. st. 

W arszaw y (Sienna 16) zaw iadam ia członków , że dn, 
4 maja, t. j. w p iątek , odbędzie się W alne Zgro
m adzenie w drugim term inie w  spraw ie statu tu .

Związek Zawodowy Pracowników Kolejowych.
D nia 10 m aja  o  gada. 10-ei rano w lokalu K ola 

Z. Z. K. w Krakowie, odbędzie się doroczny Zjazd 
sekcji fachowej dyrekcji krakow skiej wozomi- 
ątrzów Z. Z. K.

Ruch kutt.*oświatowy.
Odczyt posła M. Niedziałkowskiego p. /.

„Praktyka i teorja faszyzmti“.
O dczyt powyższy, urządzony staraniem  

Związku Niezal. M łodz. Socjalist., odbędzie 
się w poniedziałek  dn. 7 b. m. o g. 8 wiecz. 
w saili Tow. H ygjenicznego (K arow a 31). 
B ilety w cenie od 2000 —  4000 mk. naby
wać m ożna w  adm inistracji „Robotnika*', 
W arecka 7, w  Księgarni Robotn., W spólna 
nr. 17, w  „K siążce", Hoża 9, w OKR, PPS., 
Al. Jerozolim skie 6,

W ykłady w szkole społeczno - politycznej T. 
U. R, W  szkole społeczno - politycznej T.U.R. w 
p iątek , dn, 5 b.m., od godz. 7 — 9 odbędą się w y
k łady tow, tow. Szczypiorskiego i posła Prausso- 
wej. •

T. U. R.
U tw orzony przy Zarządzie G łównym T. U. R. 

W ydział m łodzieży urzęduje we w torki i czw art
ki od 1 — 2 pp. i w soboty od 5 — ó w. w „Ro
botniku", W arecka 7,

Zadaniem W ydziału M łodz. Rob. jest po łą
czenie w szystkich istniejących kó ł młodz. robotn. 
w jedną organizację, tw orzenie now ych oddzia
łów lokalnych, kierow anie i pomoc w działalno
ści, w reszcie zw ołanie połączeniow ego Zjazdu 
w szystkich organizacji młodzieży.

Prosimy w szystkie ko ła  m łodzieży  robotn. w 
W arszaw ie i na prow incji o jaknajszybszc skom u
nikow anie się z nami pod adresem  „R obotnik", 
W arszaw a, W arecka 7, W ydział Młodzieży.

W ydział Młodzieży T. U. R.
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w czterech odcieniach z silnymi i wykwintnymi 
zapacham i, nieszkodliwe 1 nierlostr<ega!ne, przy

legają do skóry
W yrób A pteki

RL M alinowskiego
w  W a r s z a w ie )  N o w y -B w ia t 31.

Sprfóflicie nową wyśm ienitą Herbatę N« 193 
F E L S  T E A  C °

POCENIE usuwa radykalnie
NÓG łazik: „eg e“

NA RATY
2S% t a n i e j  wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o -  
s t j u m y ,  u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n a f a k t u p ą
N ow olip ie  3 0 , nt> 8 , front II piętro.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 13°.0, najniższa 8n.O.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Dość pogodnie i ciepło, słabe wiatry lo
kalne.

Koszt żywności podniósł się w tygodniu od 15 
do 21 uł>. m. w stos. do tyg. poprz. o 0.66%, w ipoc 
równaniu ze średnim kosztem żywności w marcu 
wzrost wynosi 11.89%, za cztery ubiegłe 9.26%.

Ceny najmu pokoi w pensjonatach warszaw
skich z całodziennem utrzymaniem, oraz w pen
sjonatach bez utrzymania, podwyższył Magistrat o 
■400 %, z zastrzeżeniem, że z chwilą wznowienia 
lub wprowadzenia w tych ostatnich stołowni dla 
pensjonarzy, ceny pokoi ulegną zniżce o 50%, o- 
sobne dopłaty za światło i zmianę bielizny w nor
mach hotelowych utrzymano nadal w mocy.

Spis ludności. Dla opracowania spisu ludnoś
ci ca podstawie materjału z nowych kartek mel
dunkowych będzie zatrudnionych 15 pracowników 
dniówkowych w ciągu jednego miesiąca.

Gmach szkolny tramwajowy. Magistrat upo
ważnił wydział szkolny do wypłacenia Dyrekcji 
Tramwajów pożyczki zwrotnej w wysokości 50 mil- 
jonów mk. na wykończenie budowy gmachu szkol
nego. Pożyczkę tę  spłacać będzie Dyrekcja Tram
wajów w równych ratach miesięcznych, poczyna
jąc od 1 czerwca r. b.

Pomoc dla osób okradzionych z pieniędzy. 
Zgodnie z wyjaśnieniem Komisarjatu Rządu na m. 
Warszawę, komendant policji podaje do wiadomo
ści, żc osoby zamiejscowe, doszczętnie okradzio
ne na terenie m. Warszawy, które zgłoszą się do 
policji, komunikując, że nie posiadają funduszów 
na przejazd do miejsca zamieszkania, winny być 
kierowane po pomoc do wydziału opieki społecz
nej Komisarjatu Rządu (Świętokrzyska 9), przy- 
czem w każdym wypadku należy dołączać proto-

kuł policyjny o kradzieży, celem wylegitymowania 
się przez dane osoby co do istotnej potrzeby po
mocy. O ile osoby takie zgłoszą się o pomoc w go
dzinach od 15—8, t. j. w czasie, kiedy biura wy
działu opieki społecznej są nieczynne, należy kie
rować do tego wydziału na drugi dzień. W razie 
zaś nieodzownej potrzeby dostarczenia noclegu dla 
osób poszkodowanych, należy je kierować do naj
bliższego przytułku lub schroniska noclegowego.

Podania o zasiłki wojskowe, wolne od opłat 
stemplowych. Komendant policji podaje do wiado
mości, że wszelkie podania, załączniki i korespon
dencja, dotyczące o zasiłkach dla osób powołanych 
na ćwiczenia wojskowe, wolne są od wszelkich o- 
płat stemplowych. Na wszelkich tego rodzaju za
łącznikach, opatrzonych pieczęcią komisarjatu i 
podpisem kierownika komisarjatu, należy zazna
czyć: „wolne od opłaty stemplowej, służy dla
przedstawienia komisji zasiłkowej".

Choroby zakaźne w Warszawie. W tygodniu 
od 15 do 21 kwietnia zarejestrowano wśród luidino- 
ści Warszawy 104 wypadki chorób zakaźnych, w 
tom duru brzusznego 13, śpiączki 5, drętwicy 4, du- 
ru  plamistego 2.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Bratniej Pomocy W. W. P, 4 maja o godz. 

8 wiecz. przy ul. Śniadeckich 8 odbędzie się W al
ne Zebranie Br. Porn. W. W. P. Na zebraniu tym 
prawicowi akademicy z korp. Concordia na czele, 
pragną obalić obecny Zarząd. Prawica nie chce 
się pogodzić z tem, że Zarząd Br. Pom. zajmuje się 
jedynie sprawami gospodarczemi, chce więc doń 
wprowadzić politykę. Poza tem Concordiści zamie
rzają usunąć z Br. Pom. członków pochodzenia ży
dowskiego.

Ukazały się dwie odezwy: Organ Młodz. Naro
dowej i Związku Niezależnej Młodz. Socjal., które 
wzywają swych członków i sympatyków na ze
branie, celem obrony demokratycznego ustroju 
instytucji.

R oczne zeb ran ie  cz łonków  T-wa Bibljo- 
teki Publicznej odbędzie się w gmachu Bibljo- 
tek i dnia 9 maja o godz. 7 wiccz. W  raz ie  nie 
dojścia do skulku  zebrania w  tym  term inie, 
drugie — w ażne bez względu na liczbę człon
ków — odbędzie się tego sam ego dn ia o godz. 
8 wiecz.

O ideałach etycznych filaretów W e w to 
rek , dn  8 m aja, o godz. 12-ej w  p o łudn ie  w  
sali T o w arzy stw a N aukow ego W arszaw sk ie 
go (pałac S taszyca . N ow y Św iat 72) odbędzie 
się odczyt prof. H en ry k a  M ościckiego p. t. „O 
idea łach  e tycznych  fila re tó w ". .B ilety  po  3000 
m k. nabyw ać m ożna w  księgarn i G eb e th n e ra  
i W olffa (ul. S ienk iew icza 9).

Walne zebranie Drugiego Zw. Lokatorów 
i Sublokatorów m. st. W arszaw y odbędzie się 
w  dniu 6 maja o godz- 10 ran o  w 1-ym a o go
dzinie 11 w Il-im  terminie,* w siedzibie Związ
ku, ul. Leszno' 53, n a  k tó re  członkowie w inni 
przyjść z legitymacjami. Na porządku dzien
nym sprawozdanie, w ybory władz, wolne 
wnioski.
WYCIECZKI.

Dziedziczność a zapobieganie jej. Odczyt pod 
powyższym tytułem wygłosi dr. T. Jaroszyński, 
doc. Inst. Pedag., dziś o godz. 8-ej wiecz. w Inst. 
Głuchoniemych.

W ycieczkę do Alp austrjacldch w  lipcu
organizuje S ekcja  w ycieczkow a K rak . Ogni
sk a  nauczycie lsk iego  n a  o k res  dw utygodn io 
w y. Zgłoszenia w  form ie p rzy słan ia  za d a tk u  
w  w ysokośc i 60.000 m kp. uw zględnia się do 
15 m aja. Inform acji p iśm iennych  i u stnych  u 

dziela Sekcja wycieczkow a w Krakowie, Ry
nek Gł. L. 29 II p.

WYPADKI.
30-miljonowa kradzież. Z mieszkania Eugcnji 

Boleskiej przy ul. Wilczej 16 skradziono żakiet 
karakułowy damski, kołnierz lisa, zegarek złoty, 
10 metrów materjałów itp. rzeczy, na ogólną sumę
30 miljonów mk.

Domy się walą! W czoraj o godz. 8 rano w do
mu nr. 43 przy ul. Leszno, należącym do Jana Sa
wickiego, zarysowała się i obsunęła ściana szczy
towa prawej jednopiętrowej oficyny murowanej. 
Z tego powodu grozi niebezpieczeństwo zawalenia 
się całej oficyny. Lokatorzy czterech mieszkań wa
lącej się oficyny, nie mając narazie innego schro
nienia, muszą jeszcze przebywać w swych miesz
kaniach, będąc narażeni w każdej chwili na kata
strofę. Zawiadomiona o wypadku policja VII ko
misarjatu zagrożone miejsce zabezpieczyła przez 
posterunki, do czasu decyzji komisji techniczno- 
budowlanej komisarjatu rządu.

Epidemja samobójstw. W  domu nr. 37 przy ul. 
Białostockiej Marja Barczewska, w celu samobój
czym, napiła się esencji octowej. Lekarz Pogoto
wia, po przepłukaniu żołądka, pozostawił despe- 
ratkę na miejscu.

— 21-letnia W alentyna I.aciszowa (Świdrzań- 
ska 6), w celu samobójczym napiła się esencji oc
towej. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
pozostawił desperatkę na miejscu. Przyczyna roz
paczliwego kroku: nieporozumienia rodzinne.

— Przy zbiegu uL Poznańskiej i św. Barbary 
26-letnia Małgorzata Kolberska, prostytutka, w ce
lu samobójczym napiła się ługu. Pogotowie prze
wiozło desperatkę w stanie ciężkim do szpitala 
Dzieciątka Jezus. Przyczyna rozpaczliwego kroku: 
krytyczne położenie materjalnc i zerwanie z na
rzeczonym.

Teatr i muzyka
Z O P E R Y .

„Na postoju" („Rycerz wyśniony"), pastel scenicz
ny w 1-ym akcie. Muzyka L. M. Rogowskiego. In
scenizacja H. Kawalskiego. Dekoracje W. Drabika. 
Kostjumy według projektów B. Gembarzewskiego.

W przeddzień bitwy pod Raszynem 1809 roku. 
W  dworku szlacheckim, niedaleko miejsca bitwy, 
zatrzymuje się na chwilę ks. Józef Poniatowski ze 
swym orszakiem, natrafiając przypadkiem na uro
czystość imienin córki gospodarzy Ani (p. Pa
włowska). Ułani ks. Józefa, w historycznych mun
durach, goście zgromadzeni; ogromne poruszenie 
niespodziewaną wizytą bohatera narodowego, 
zwłaszcza w serduszku Ani, która o nim właśnie 
całą noc śniła; menuet, uczta z toastami, produk
cje wokalne, wreszcie, w mig: miłość i zaręczyny 
Ani z Sołtykiem, wogóle — chwila osobliwa, na 
tle zieleni ś szlacheckiego otoczenia uchwycona 
na gorąco, i — powiedzmy odrazu — dłonią nie
wątpliwie sprawną, czującą scenę. Z podobnej 
chwili historycznej — Wyspiański wyczarował 
„W arszawiankę".

Muzyka jest tu  wcale nie głównym elementem 
nastroju; jest gęsto przeplatana djalogiem mówio
nym. Przytem Rogowski aprawił nam niespodzian
kę. Po ideowym i zasadniczym propagatorze no
wych idei, po miłośniku wszelkich egzotyzmów 
muzycznych — nikłby się nie był spodziewał ta 
kiej bezpretensjonalnej kanwy muzycznej. Tło or- 
kiestralnc i harmoniczne — najprostsze w święcie. 
Part wokalny—melodyjny, przystępny i miły; pol
skie rytmy i wcale nie mało oryginalnych wkła
dów: jest i „Jak to na wojence ładnie...", śpiewa-

< $3*'
ne przez nadchodzące i odchodzące wojsko, > 
wet i cyprysy mają swe kaprysy", i stara V1 
francuska przy szpinecie; nawet i poioneZ 
skiego ktoś (—bo nie kompozytor—) uznał z* 
trzebne dodać w momencie podchodzenia go^cl 
stołu.

Oczywiście cała uwaga skupia się na ks- 
fic, który nie śpiewa, a i mówi niewiele. Gra ^  
p. Brzeziński, doskonale podobny zew nętrzni  ̂
do księcia Pepi. Główną rolę śpiewaną, i to bat 
pięknie śpiewaną, jest rola Ani, do której zap1 
szono trafnie p. Dobrowolską - Pawłowską; 
d trza  gra p. Bogucki, z właściwą sobie jow ialny 
cią; w dalszych folach występują, wywiązując • 
dobrze z zadania: p. Frenklówna, Freszel, 
łowski, Janowski i inni.

Całość sprawia wrażenie bardzo miłe. A P 
n i e w a ż  „Na postoju", jako utwór o k o l i c z n o ś c i o '^  

przeto sam kompozytor broni się przed doszfl 
waniem się w nim (t. j. w utworze) wartości in®* 
gc rodzaju.

Po „pastelu" Rogowskiego nastąpił balet 
Twardowski" Różyckiego.

Na przedstawieniu był obecny Prezydent R* 
c/ypospolitej. Poprzedził je wiersz okoliczność'0 
wy, wygłoszony przez jednego z artystów.

J. ►

Teatr Wielki. Dziś premjera baletu L. M» 
gowskiego „Bajka", jutro przedstawienie uroc*f 
stc. M

Teatr Rozmaitości. Dziś „Dom Magdaleny 4 
Teatr Reduta. Dziś „Turoń". z
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Sułkowską 
Teatr Polski. Codziennie „Ziemia niełudzk*/ 
T eatr Nowości. Codziennie „Wróg kobie*/ 
Teatr Nowy. Codziennie „Zemsta nietoperz*,' 
Teatr Mały. Codziennie „Prawda w wint®,' 
T eatr Komedja. Codziennie „Musisz być o°1* ‘

Poranek taneczny w teatrze Małym. W
dzielę, d. 6 maja o godz. 12 w południe odbądź ̂  
się w teatrze Małym występ tancerki m im o - d f* 

matyczncj, Janiny Rościszewskiej.

Sport.
Trzeci dzień wyścigów konnych.

Wyścigi odbyły się przy pięknej pogodzie * 
torze elastycznym. Pod względem sportowym 
wu nie dały nic ciekawego.

W  I gonitwie na dyst. 2100 mtr. z płotami 
zwyciężył Burżuj w 2 m. 44 sek., o 4 dł. „Prędz° 
malutka". Tot. 1800 mk.

W gonit. II, dyst. 1600 mtr., 1) Marabut, 2) 
fer w 1 m. 53% sek. o 1% dł. T o t 1400 mk. „ ^

Gonit. III. Dyst. 1600 mtr. 1) Niusieńka, 2) ‘ e 
richole w 1 m. 47% sek. o 2 dł. T o t 2150.

Gonit. IV. Dyst. 2100 mtr. 1) Ryś, 2) Minstr^ 
3) Raptu* w 1 ra. 48% o 2% dł. T o t 4100 mk.

Gonit. V. Dyst. 2100 mtr. 1 Zaporożec, 2) 
nach, 3) Rosenfelt w 2 m. 27% sek. o 4 dł. T 
1700 mk.

Gonit. VI. Dyst. 2100 mtr. I) Rozmaryn, 2) ^  
kan w 2 m. 28% sek. Tot. 1200 mk.

Następne wyścigi dn. 6 maja o g. 4-ei pp-

Piłka nożna. Polonia — W arszawianka — 3'-*
Wczorajsze zawody towarzyskie między dw|®̂  

ma najlepszemi drużynami warszawskiemi przyń1® 
sły wynik sensacyjny. Mistrzowska drużyna stoi** 
uległa młodej i ambitnej „Warszawiance". i? 0^ .  
nic." wystąpiła w składzie osłabionym, z J. Loth® 
w napadzie, zamiast w bramce.

EINSTEIN w Warszawie. Jeszcze tylko 2 razy-
W obec n ie b y w a łe g o  p o w o d zen ia  i za in łer> e»ow an ia  d em o n stro w a n y  b ę d z ie  te n

O’) w Sobotę dn. 5-go b. tn. o godz. 4.30 pp.
J'  w Niedzielę dni* 6-go b. m. o godz. 12-ej w poł. 

dnie seansów. UWflGfl: Celem uniknięcia natłoku
> uprasza się o wcześniejsze wykupienie biletów.

w kino „ P a ła c ety lk o
2  r a z y  " ,,,u“ ję  
Bilety sprzedaję od DZIŚ kasy kina „PflLftCE“ w 

n* 3 godziny przed rozpoczęciem.

J b a rd z ie j s e n s a c y jn y  f i l n  dob y o b e c n e j  jeszc**
O bjaśnienia tekstowe w opracowaniu BrilllOna Wina W©*" 
wygłosi przed każdą z 4-ch części Jan Kochanowicz.

intytit Mim tow)
Zapowiedziany na dzień 6 i 7 stycznia r. b. Zjazd Wy- 

chowaóców b. Pabjanicikich Szkół Handlowych, którzy u- 
kończyli te szkoły w czasie od 1906/7 do 1913/14 roku, od
będzie się w  Pabjanicach nieodwołalnie dnia 20 i 21 maja 
r. b.

Koleżanki i Kolegów, którzy zgłoszeń jeszcze nie na
desłali, uprasza się o jaknaj spieszniej sze załatwienie tej for- 
malnoci, a to w oclu ułatwienia organizacji Zjazdu i ściślej
szego ustalenia liczby Uczestników#

Wszelką korespondencję należy kierować do kolegi 
Czesława Chodkowskiego, Pabjanice, ul. Ogrodowa 28.

KOMITET ZJAZDU.

Hga mit przy lipie! n a  r a t y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie

Isj l  KARMELICKA 17, im . G,
b r a m i e  1-e p i ę t r o .

NA RATY I Z A  g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie i ubiory męskie. Tanio, bo

w pracowni
Złoto 16 m. 28, 2 brama w podwórau.

H A  R A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę a k ic h  i d a m s k ic h

M . C W E J K O
Dr. M. Jtltfeld

powrócił 
b. st. ord. szp. Zialna 12—2, tel. 
407-55. Chor. wener. skóry, płcio
we od g. 10—12 pp. 1 od 5—8 w. 

Panie I dzieci 5—6 w.
lek. asvst. 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

Of. F. M i

jedyne źródło dobrego, 
taniego kupna Jerozo

limska 19, wprost bramy.

weneryczne, skór
ne, rzeżączkę, syfi- 

leczy w' krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein 
traub, Praga-Targowa
przy Wileńskiej. Od

78 m. 
4 - 7 .

10

l) Obwili ślubne złote, pier
ścionki, ścienne ze

gary daje na raty. Zegarmistrz 
Gutmaęher, Smocza 21.

gotowe.

n a  r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunkl I 
Sienkiewicza 3.

weneryczne. Rzeżączkę 
leczy się w jaknajkrót- 

szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Panie 2—4. Dr. Rozental.

spodnie, żakiety, je
sionki, sakpalta w o l

brzymim wyborze z gotowych I 
na zamówienia z krajowych i Za
granicznych materjałów o 50g ta 
niej jak wszędzie. Sprzedaż za 
gotówkę I na raty. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich Sipowśki I Ma
jewski, Chmielna 49 front m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głó
wnym).________ _______

2 ilSIBIM!
sięcy mk. Sakpalta męskie e le 
ganckie najm odniejsze 280 ty
sięcy sprzedam  zaraz. Piękna 64 
mieszkania 11- Handlarze wyłą
czeni.

M a s z y n y  do
„Kasprzyckiego"

znane 
fan io—Hur-

szycla
taspr

towo—Detalicznie—Raty. Skład — 
Bfarsłat: Warszawa, Marszałkow
ska 153. Zamawiać można li
stownie.

KtlTJDIT płaszcze odd
bluzki od 35.000. Suknie. 
wybór. Br. Unklewicz, Hot* ~  
m. 2. >

skarpetki, rękaw<£ 
ki, suknie tryk<>£ 

we letnie, reformy, kostjumy *0- 
pielowe. wszelkie wyroby tryjj | 
towe. Ceny fabryczne. Góral**.* 

Chmielna 56 — 10. di™L 
Dwo^wprost

S-ka.
brama, parter,
Głównego.

F M  trotechnik o — 
z robotam i samochodowemi (r®|£j 

startery etc.). War«"i,
dla sił pierwszor*®,

i posiadających świ 
Oferty pod ^Budowa

gneto, 
dogodne
nych 
twa.
szyn* przyjmuje 
s k a \  Jasna  10.

.Reklam a

męskie gotowe 
mówienie z wlasny'-’y  

powierzonych materjałów, 
nanle solidne, ceny konkufj^ 
cyjne, wielki wybór materjaJ jj 
Przemysł Chrześcijański, Zór* 
Nr. 31. ^

Kedafc*0:  m e w l * ?  d r  F » H k s P e r i , R e d a k to r  odpwwtodiMlay Jerry Swipir*. »> *«<»: Rai* Nmk. P. P. 8. Cdbito w drukami „Robotnika1*. War*** %


